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Zamach przeciwfaszystowski w Rzymie.
Portfel po łączony  z m a szy n ą  piekielną.  —  Śmierć  trzech  celników w sku tek  wybuchu.

B B M S a m n M B H W B

WAMPIR DuSSELDOĘFSKJ

RZYM, 3. 7. W związku z wczo­
rajszym zamachem bombowym w 
Rzymie prasa włoska szeroko rozpi 
suje się na temat teroru antyfaszy­
stowskiego, którego centralą ma być 
Francja.

Jak się okazują wybuch pociąg 
nął za sobą śmierć trzech celni­
ków włoskch.

Wybuch nastąpił na bocznym 
torze dworca rzymskiego. Przed pa­
ru dniami przybył do Rzymu z 
Traneji wagon, naładowany towara

mi włókienniczemi. Wagon odsta­
wiono na boczny tor. Dopiero wczo­
raj trzej celnicy zerwali plomby wa­
gonu, aby dokonać oclenia jego za­
wartości.

Jak się zdaje, we wuętrzu wago

nu leżał otwarty portfel, z którego 
wystawały zagraniczne banknoty. 
Gdy jeden z celników wziął portfel 
do ręki, nastąpił straszny wybuch. 
Najwidoczniej portfel połączony był 
z maszyną piekielną.

ZAPRZYSIĘŻENIE PŁK. KOSTKA - 
BIERNACKIEGO.

WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Dziś w min. 
spr. wewnętrznych odbyło się zaprzy­
siężenie płk. Kostka - Biernackiego, 
nianowanego wojewodą nowogródzkim.

Przysięgę odebrał m inister Pieraeki.

POS. IGNACY DASZYŃSKI POWAŻ­
NIE CHORY.

WARSZAWA, 3. 7. S tan zdrowia b. 
m arszałka sejmu, posła Ignacego Da­
szyńskiego, przebywającego obecnie w 
B ystrej na Śląsku, uległ w ostatnich 
dniach znacznemu pogorszeniu.

Ubiegłej nocy zdrowie p. Daszyń­
skiego budziło bardzo poważne obawy. 
Nad ranem  jednak nastąp iła pewna 
poprawa.

PROJEKT PODWYŻSZENIA PODAT 
KU OD T ANT JEM JUŻ OPRACOWA 

NY.
WARSZAWA, b. 7. W ostatnich 

dniach w m inisterjum  skarbu odbywa­
ją się narady w sprawie nowelizacji 
astaw podatkowych.

W konferencjach tych bierze udział 
przewodniczący sekcji podatkowej k lu ­
bu bloku bezpartyjnego, poseł Holyń- 
ski.

W dniu wczorajszym poseł Hołyński 
przyjęty  został przez wiceministra 
skarbu, przyezem omawiana była sp ra­
wa projektu zwiększenia podatku do­
chodowego od tantjem .

Sprawa ta  wejdzie na najbliższą se­
sję sejmową.

ŁÓDŹ POD ZNAKIEM REDUK­
CJI ROBOTNIKÓW.

ŁÓDŹ, 3. 7. Dziś kończy się term in 
wymówienia dla ostatniej grupy robot- 
lików w zakładach Scheiblera i Groh­
mana. Pracę traci 1.059 robotników.

Ju tro  zakłady metalurgiczne J. Joh  
na z powodu braku zamówień reduku­
ją również większą grupę robotników. 
Fabryka ta w ciągu ostatnich miesię­
cy zmuszona była przeprowadzić kil­
kakrotne redukcje.

Również z Ozorkowa nadchodzą smut 
ne wiadomości o redukcjach. Chodzi 
iym razem nie o robotników, lecz 50 
osób z personelu adm inistracyjnego 
m anufaktury  Schloesserowskiej, które 
zostały zredukowane od 1 lipca.

Delegaci robotników, zrzeszonych w 
iwiązku „Praea“ odbyli wczoraj konfe­
rencję, na której postanowiono wezwać 
zarząd do interwencji z powodu reduk­
cji w zakładach scheiblerowskich i w 
Widzewskiej M anufakturze.

Ju tro  w niedzielę dn. 5 lipca rb. jako w trzecią bolesną 
rocznicę śmierci ukochanego męża i ojca naszego

b. p. d-ra Afer arna Perelmana
odbędzie się o godz. 12-tej w poi. na cmentarzu żydowskim na­
bożeństwo żałobne, na które życzliwych pamięci zmarłego za-

pTaSZâ ą ŻONA I DZIECI.

Prezydent Rzplitej S p. Wilson
na uroczystościach w Poznaniu.

W ARSZAW A, 3. 7. (wł.) Dziś 
popołudniu, specjalnym pociągiem 
wyjechali do Poznania: prezydent
Rzplitej, p. Wilson, amb. Willys, mi­
nister Zaleski i inni, żegnam na 
dworcu przez prem jera P rysto ra i 
wyższych urzędników.

O godz. 9 wieczorem pociąg 
przybył do Poznania. Na dworcu 
powitali prezydenta Rzplitej i go­
ści przedstawiciele władz.

Prezydent Rzplitej, wraz z towa 
rzyszącemi mu osobami zamieszka 
na Zamku w Poznaniu.

Budowa domów drewnianych.
Rząd wydatnie pt prze inicjatywę samos ządów.

WARSZAWA, 8. 7. Wobec trud­
ności budowlanych w związku z kry 
zysem gospodarczym, rząd zamierza 
obecnie w wydatnym stopniu, a w 
porozumieniu z samorządami, uru­
chomić i poprzeć budowanie tanich 
domów drewnianych w mniejszych 
ośrodkach miejskich.

Ma to na celu również wykorzy­
stanie i poparcie przemysłu drzew­
nego, który cierpi bardzo wskutek 
trudności wywozowych.

Jak słychać, sprawę tę poruszył 
również na ostatniem zebraniu po­
słów i polityków z obozu bezpartyj­
nego premjer Prystor.

Kiirten stracony onegdaj w Kolanjt.

KRWAWA BÓJKA O W IEJSK Ą  
PIĘKNOŚĆ.

11 „bohaterów" leczy się z ran.
BYDGOSZCZ, 3. 7. We wsi Kucha- 

ry w powiecie Pleszewskim rozegrał 
się krwawa walka między młodzieżą 
dwu sąsiednich wsi, na tle zatargu o 
dziewczynę.

W czasie bójki na noże, rewolwery 
i kije, jedenaście osób odniosło rany, 
przyezem 21-letni Jan Lesiu i Stani­
sław Biniek, w stanie bardzo ciężkim 
odwiezieni zostali do szpitala.

Kres bójce położyła policja.

NADZIEJE NA BLISKIE POROŻU- 
MIENIE Z MELLONEM.

PARYŻ, 3. 7. Dzisiejsza prasa porań 
na zapatruje się optymistycznie co do 
wyniku przerwanej do dnia dzisiejsze­
go konferencji między Mellonem o rzą­
dem francuskim  w sprawie morato- 
rjum .

Dobrze poinformowany „Matin" 
twierdzi, że francuskie koła polityczne 
są zdania, iż w ciągu dwu, najwyżej 
trzech dni uda się osiągnąć pełne po­
rozumienie.

Co do propozycji angielskiej, to w 
francuskich kołach rządowych istnieje 
przekonanie, że spotkanie delegatów 
państw, które podpisały plan Younga, 
będzie mogło się odbyć dopiero po za­
kończeniu rokowań francusko-amery- 
kańskich, gdyż wówczas będzie można 
omówić szereg spraw  ogólno-politycz- 
nych.

Strajk .taksówek l autobusów,
Dziś wielki wiec szoferów w stolicy.

WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Strajk au- ścicieli autobusów i szoferów wywoła-
tobusów i taksówek trwa nadal w ca- ła dzisiaj pogłoska o tem, jakoby w
łym kraju. Na jutro zwołany został w najbliższym czasie kuleje iniały urucho
Warszawie wielki wiec szoferów. mić niektóre ważne linje autobusowe

Wielkie wrażenie w związkach wła- własnemi środkami.

Tajemniczy „dyplomata francuski"  w  Berlinie
iedzie na rokowania pożyczkow e do Polski.

BERLIN, 3. 7. W hotelu „Adlon“ w 
Berlinie zatrzyma się w przejeździe do 
Warszawy francuski dyplomata i były 
minister Adrien Thierry, który udaje 
się do Polski.

Pan Thierry, osobistość, jak stwier 
dziliśmy w poważnych kołach finanso­
wych francuskich, bliżej nieznana, o- 
świadoza, iż jedzie do Polski w celu

przeprowadzenia rokowań francusko - 
polskich, odmawia jednakowoż bliż­
szych informacyj.

Zaprzecza on jednak stanowczo, ja­
koby zamierzał złożyć ofertę magistra 
tom Kalisza i Piotrkowa, zabiegają­
cym, jak wiadomo, na rynku francu­
skim o pożyczkę na budowę tramwa­
jów.

Wedle tych pogłosek linje autobu­
sowe nie robiłyby kolejom żadnej kon­
kurencji, gdyż nie byłyby uruchomio­
ne w kierunku równoległym do istnie­
jących arteryj kolejowych, lecz wła­
śnie miałyby na celu połączenie naj­
ważniejszych ośrodków i większych 
miast w państwie z linjami kolejowe- 
mi i prowadzone byłyby prostopadle 
do istniejących najważniejszych magi­
strali.

Plan ten w razie realizacji w krót­
kim czasie mógłby stać się klęską dla 
dotychczasowych linij autobusowych.

W SPORZE O ZIEMIĘ. 
PŁOCK, 3. 7. (wł.) Pod Płockiem za­

strzelony został dziś b. poseł z Wyzwo- 
lenia, Dadan. Morderstwa dokonał brat 
Dadana w kłótni o podciął ziemi.



PREJS1J Kii PRYSTOR ŚW IADKIEM 
W S PR A W IE  SACHSA vel REICHA,

WARSZAW'A, 3. 7. Dziś w sądzie 
apelacyjnym  odbyła się rozprawa ta ­
jemniczego komunisty Sachsa vel Rei 
eh a, skazanego jrz e z  sąd okręgowy na 
8 la t ciężkiego więzienia.

Skazany Saens posługiwał się p a ­
szportem Reicha. Szereg świadków, 
którzy byli współwięźniami Reicha w 
więzieniu sowieekiem w Orle, zaprze­
czyło na rozprawie w sądzie 'okręgo­
wym identyczności jego z Sachsem.

Obrona Sachsa doprowadziła jeduak 
do wznowienia sprawy i dziś przed są­
dem apelacyjnym  zjawili się, jako 
świadkowie byli więźniowie z Orla, 
między nimi p. A l  P ry sło r i poseł K w a 
piński, by złożyć zeznanie, czy w Sach 
sie poznają Reicha.

Odsłonięcie pomnika prez. Wilsona

KURS DOLARA.
WARSZAWA, 3. 7, Gorączka dola­

rowa, k tóra doszła der zenitu 1 i 2 bin., 
zdaje się, powoli przemijać. W dzisiej­
szych obrotaeh przedgiełdowych dolar 
gotówkowy utrzym yw ał się na kursie 
wczorajszym 9.08 zł.

Jak  nieuzasadniona była panika do­
larowa, dowodzi otrzym ana depesza z 
Nowego Jorku, gdzie zloty notujfe się 
w stosunku do dolara S.3CA do S.92. To 
samo panuje na innych giełdach za­
granicznych.

Banki warszawskie sprzedają prze­
kazy na New York po 8,912 bez ogran i­
czenia ilości.

Trzyma się jedynie w rezerwie ru ­
bel zloty — wskutek większego popy­
tu ze strony ciemniejszej ludności. Ale 
już dziś oddawano w kantorach ban­
kierskich wszelkie ilości rub li po 4,95 
zł., gdy tymczasem jeszcze wczoraj żą 
dano do 4,97 zł.

Wszelkie ’waluty zagraniczne poza 
dolarem, stoją w miejscu.

W  ostatniej chwili donoszą z gieł­
dy, że kurs dolara w obrotach pryw at­
nych spadł do 9,03 zl.

OŚW IADCZENIE P. WILSON 
DO PRASY PO LSK IEJ.

WARSZAWA, 3. 7. W  hotelu euro­
pejskim  senator am erykański Borah 
udzielił wywiadu przedstawicielom p ra­
sy, przyczem rozdał oświadczenie p. W ii 
son, które jest pierw  szem je j odezwa­
niem się do prasy:

Z prawdziwą przyjem nością ocze 
kuję odsłonięcia pomnika, poświęcone­
go psmięei Wilsona. W izyta moja w 
Polsce jest jednak przesłonięta cie­
niem, cieniem, k tóry  padł na dom p. 
Paderewskiego, jak  również tern, że 
nie będę go mogła widzieć. Uprzejmość, 
z jaką  zostałam przez wszystkieh przy 
jęta, poruszyła mnie do głębi i wyna­
grodziła wielokrotnie m oją długą po­
dróż,

— Z tego wszystkiego, eo widziałam 
pi ze konałam się, że Polska pomimo 
trudności zrealizuje najśmielsze nadzie 
je  swojego narodn i foędcie stałe postę­
pować naprzód, aby zająć wysokie miej 
see, które się je j należy.

— Oby wolność, pokój i dobrobyt 
zawsze panowały w Polsce!

STRASZNA TR AGEDJA  RODZINNA,
B ofiar w ludziach.

LONDYN, 3. 7. W pobliżu Brisbane 
wydarzyła się wczoraj w strząsająca tra  
gedja rodzinna.

W pobliżu spalonej ferm y znalezio 
no zwłoki ferm era ze zmiażdżoną gło­
wą. \\ zgliszczach spalonego domu od­
naleziono szczątki żony ferm era i czwór 
ga m ałoletnich dzieci.

Należy przypuszczać, iż ferm er w 
przystępie szału zamordował żonę i dzie 
ci, podpalił fermę, poczem sam popeł­
nił samobójstwo, zapalając włożony w 
usta nabój dynamitowy.

M IE JS K I ZA K ŁAD  ELEK - 
TRYCZNY I  W ODOCIĄGI 

M. BĘD ZIN A
podają do wiadomości odbior­
ców, że w niedzielą dnia 5 Fpea 
r. b. w godzinach rannych od 
9“tej do 10-te.j nastąpi przer- 
w'a w dostawie energji elek­

trycznej i wody.

Stolica W ielkopolski, Poznań, 
a w raz z nim  cala Polska, świę­
ci dziś uroczysość niezw ykłą: od­
słonięcie pom nika prezydenta 
W oodrow W ilsona, pierwszego 
człowieka na  wielkiem  oficjal- 
nem stanow isku poliycznem, na­
czelnika najpotężniejszej repub li­
ki na  świecie, k tó ry  wśród szale­
jącej jeszcze zaw ieruchy wojen­
nej głośno i w yraźnie powiedział, 
że jednym  z kardynalnych  w a­
runków  pokoju na ziemi jest u- 
tworzenie wolnej i niepodległej 
Polski z dostępem - do, morza. 
S łynny  trzy n asty  p u n k t W ilso­
na powinien stać się częścią skła 
dową katechizm u poetycznego 
każdego dziecka polskiego, o któ­
rej zawsze i wszędzie pam iętać 
trzeba, W oodrow W ilson mice po 
w inien trw ały  pom nik na zie­
m iach polskich i należy się szcze­
rze cieszyć, iż dzięki in icjatyw ie 
Ignacego Paderew skiego pom nik 
ten dzisiaj oddany hędzie społe­
czeństwu polskiemu.

Dziwny to był człowiek, ten 
prezydent W oodrow W ilson, k tó ­
rego kam ienne oblicze spoglądać 
od dziś będzie na m u ry  i ulice 
Poznania. Dziwny i tragiczny. 
Pow ołany z kated ry  uczonego na 
swoje wysokie stanowisko, zbie- 
giem  wypadków historycznych 
rzucony w sam środek najw ięk­
szej zaw ieruchy wojennej, jaką  
kiedykolwiek przeżyw ał św iat cy 
wilizowany, ex re swego urzędu 
zmuszony do sterow ania tern gi- 
gantyeznem  kłębowiskiem ludzi i 
wypadków, jakie były la ta  wojny 
i pierwsze la ta  powojenne —  giął 
się i łam ał pod naporem  odpowie 
dzialności, zużywał w w alkach z 
ludźmi, którzy jego idealizm u nie 
m ogh i nie ehcieli zrozumieć, i 
wbrew wszystkim  i wszystkiem u 
usiłował skłóconemu św iatu ów­
czesnemu narzucić w łasną kor.cep 
cję polityczno - filozoficzną. W 
tych w alkach i zm aganiach nie o- 
szczedzono mu niczego. P atrzyć  
m usiał na  powolne, ale konse­
kwentne, stałe i n ieubłagane 
skrzyw ienie swoich pomysłów i 
nadziei, walczyć m usiał ze scep­
tycyzm em , k ry ty k ą  i n iew iarą 
nietylko obcych, ale i, eo n a jgo r­
sze, swoich —  aby wmeszeie dożyć 
klęski najw iększej: odstąpienia
od jego osoby i jego idei przez 
jego w łasnych ziomków, przez 
Am erykę, o k tó re j m arzył, iż s ta ­
nie kiedyś na czele w7ym arzouego 
przez niego związku narodów, 
jakże tragicznie m ało podobnego 
do tego, czem stać się m iała zeza- 
sem liga  narodów.

ć

Odsłonięcie pom nika W ilsona 
dokonane będzie w dniu, w któ­
rym  oczy całego św iata  zwrócone 
są znowu na A m erykę, kiedy od 
in icjatyw y obecnego prezydenta 
Stanów  w yczekują znękane ludy 
E uro p y  zbawienia i ra tu n k u . Jes t 
to oczywiście zbieg w ypadków —  
ale zbieg bardzo znam ienny i cie­
kaw y. Dzisiejsza in ic ja tyw a prez. 
H oovera wywodzi się bowiem bez 
pośrednio jeżeli nie z idealizm u 
wilsonowskiego, to w każdym  ra ­
zie z jego koncepcji w spółpracy 
m iędzynarodow ej, k tó rej czynni­
kiem najw ażaniejszym  m iała być, 
w edług niego, w spółpraca ekono­

miczna. Św iadczy to przecież w 
zadziw iająco mocny i przekony­
w ający sposób' n iety lko  o żyw ot­
ności koncepcji W ilsona, ale i o 
jej istotnym  realizm ie, k tórem u 
pozory z czasów w ersalskiej kon 
fcrencji pokojowej zdaw ały się

przeczyć. W k ilka  zaledwie la t 
po śm ierci W ilsona, którego po­
litykę  odrzucono w A m eryce z 
tak ą  stanowczą bezwzględnością, 
jego w ielki k ra j zw raca się zno­
wu w kierunku, k tó ry  cn w ska­
zywał. n .

Dzień niepodległości
w Stsuacli Zledńoczoriycii A.

Co rok 4 lipca święcą Stany Zjedno 
cr.ase -Ameryki Północnej dzień niepo- 
diig-cassa z którym  nieodłącznie wiążą 
się nazwiska dwucli wielkich bójowni- 
ków polskich o wolność: Tadeusza
Kościuszki i Kazimierza Pułaskiego. 
Pierwszy z nich za swoje zasługi odda 
«e sprawie walki o wolność Stanów zo 
stal mianowany brygadierem , o trzy­
ma] obywatelstwo am erykańskie i naj 
wyzsze odznaczenie am erykańskie: 
„Order Cyncynuata“. D rugi zginął bo­
haterską śmiereią w bitwie z anglika­
mi pod Savannnah. (1779).

Dzień 4 lipca — to rocznica ogłoszo­
nej w roku 1776 „Deklaracji Niepodle­
głości" (Declaration of Independence), 
proklam ującej niepodległość kolouij 
angielskich w Ameryce Północnej i u- 
tworzenie republiki Stanów Zjednoczo­
nych. Spór pomiędzy koloniami angiel 
skiemi a m etropolją wybuchł w r. 1765, 
kiedy te  kolonjom narzucono podatek 
stemplowy, i przeszedł w ruch rewolu­
cyjny w r. 1773. W grudniu tego roku 
ludność Bostonu; na znak protestu 
przeciwko ełu prohibicyjnem u, nolożo- 
nemu na herbatę, wrzuciła do morza 
340 skrzyń herbaty. Dzień ten można 
uznać za początek walki o niepodle­
głość.

W odpowiedzi na buntowniczy ak t 
bostończyków, anglicy blokują port i 
oblegają Boston, który poddaje się. We 
wrześniu 1774 r. w F iladelfji zbierają 
się pprzedstawiciele 13 stanów na kon 
gresie, który 26 października wysyła 
petycję do króla Jerzego I I I :  kongres 
domaga się wolności i sprawiedliwości

dla kolonij, zaznaczając jednocześnie, 
że nie pragnie bynajm niej oderwania 
się od mctropolji. Na petycję tę, która 
w A ngiji wywołała powszechne oburzę 
nie, król nie odpowiedział. W ten spo< 
sób rozpoczęła się wojna.

Pierwsze krwawe starcie nastąpiło 
w kw ietniu 1775 roku, a już 10 m aja te 
goż roku drugi generalny kongres ko­
lonij w F iladelfji dekretuje utworze­
nie arm ji i m ianuje Jerzego W aszyng­
tona naczelnym dowódcą. A nglja wy­
syła silne oddziały wojsk i flotę. To­
czą się walki ze zjmiennem szczęściem, 
aż wreszeie 4 lipca 1776 r. większość 
kongresu ogłasza. „Deklarację Niepo­
dległości".

W ojna rozgorzała teraz na dobre. 
Anglicy przeceniali swoje siły. W hi 
twach stoczonych pod Trentow i Prin- 
cetown, W aszyngton odnosi zdecydowa 
ne zwycięstwo nad Anglikami.

Pod wrażeniem tych zwycięstw, kon 
Jres nadaje Waszyngtonowi władzę 
dyktatorską. W r. 1778 F raneja  uznaje 
niepodległość Stanów, a w 1780 r. p rzy­
syła dosant, złożony z 6C00 ludzi. Wresz 
cie, gdy południowe wojska am erykań­
sko - francuskie zmusiły anglików d« 
kapitu lacji pod Yorktown (w bitwie 
tej Tadeusz Kościuszko, choć ranny w 
rękę, poprowadził atak na angielskie 
pozycje), A nglja zwątpiła w pomyślny 
dla siebie wynik wojny i rozpoczęcia 
układy pokojowe. Pokój zaw arty zo­
stał w r. 1783 w W ersalu, gdzie A nglja 
uznała bez zastrzeżeń niepodległość 
Stanów Zjednoczonych.

M. D.

Czy papierosy potanieją?
Doni- sie zmiany w organizacji s  irzedaży  

wyrobów monopolu tytoniowego.
W niedługim już czasie nastąpią 

ważne zmiany w organizacji handu 
wyrobami monopolu tytoniowego.

W łonie rządu rozpatryw any jest dc 
niosły projekt w icem inistra skarbu, p. 
Starzyńskiego, dążący do likwidacji 
nadm iernej ilości hurtow ni tytonio­
wych. Projekt ten zatwierdzony będzie 
już w czasie najbliższym  i niezadługo 
wejdzie w życie.
Istniejąca do tej pory organizacja re­
jonowej sprzedaży papierosów będzie 

zniesiona.
Detaliści, posiadający sklepy i bud 

ki w danym rejonie mogli zakupywać 
papierosy tylko w hurtowni rejonowej.

Nowy projekt upoważnia detalistów 
do nabywania tow aru w każdej hurto­
wni. bez względu na rejon.

Spraw a hurtowni tytoniowych wy­
magała uregulowania już od dłuższego 
ezasu. „Dyrektorzy" polityczni z cza­
sów pp. Witosów, Kierników i t. p. hoj­
ną dłonią rozdawali swym przyjacio-' 
łonj na prawo i lewo koncesje na hurto 
wnie tytoniowe, które były wcale nie­
złym interesem,
przy pewnych, specjalnie dogodnych 

warunkach.
Otóż stwarzano sobie te warunki, 

nrzcz protekcję możnowładców z ulicy 
Wielkiej. Istnieje cały szereg hurto­
wni—zwłaszcza na terenie Małopolski 
Wschodniej — które otrzym ują 4 pro­
centy rabatu  (!!) od sprzedaży towaru, 
podczas, gdy hurtownie norm alne (tak 
je trzeba nazwać dla odróżnienia) zado 
walaia się dwu lub nawet

p ółtorapr oceni o w v m rabatem
To jest jeden powód do wprowadze­

nia zmian
TTojna dłoń byłych możnowładców 

sejmowych snrawiła. że na terenie Tar- 
nowa naprzykład istnieje aż 8 hurtow ni 
tytoniowych, podczas, gdy wielki Poz­
nań ma ich tylko 3.

Dalsza konsekwencja tego. nikomu 
niepotrzebnego (tvjko koncesjonariu­
szom) rozdrobnienia hurtowni sa mini 
m alne obroty (niektóre dają  zaledwie

po kilka tysięcy zł. miesięcznie) i. co 
za tern idzie, żądanie podwyższania ra ­
batów, gdyż zarobki są nikłe, niewy­
starczające na utrzym anie personelu f 
organizacji hurtowni .

Niezdrowa sytuacja będzie zasadni­
czo zmieniona.
N adm ierna ilość hurtow ni będzie zli­
kwidowana a raczej włączona do hur­

towni większych, 
tak, że razem tworzyć jędą jednostkę 
gospodarczą, silniejsza i zdrowszą, za­
dawalającą się niższym rabatem  od 
sprzedaży towaru.

Zlikwidowanych zupełnie będzie za­
ledwie 68 hurtowni, prawie wyłacznib 
hurtowni

nieinwalidzkich.
Reszta będzie scalona, jak  zazna­

cz yliśmy, w większe jednostki.
W związku z wzmocnieniem hurto­

wni pozostających przy życiu, obnr,to­
ny  będzie rabat, jak i otrzym ywały one 
od monopolu tytoniowego za sprzedaz 
towarów.

R abat 4-procentowy będzie należał 
do przeszłości. Hurtownie otrzymywać 
będą
najwyżej 2 procenty rabatu , czasem 
1.5 procentu ,a w niektórych wypad­

kach tylko 1 procent.
Sumy uzyskane tą  drogą pozwolą 

dużej i racjonalnie prowadzonej hurto 
wni na dobrą egzystencję, dając godzi­
wy. dostatecznie wielki zarobek.

Żadne nowe hurtownie tworzone nie 
będą.

n.„OŚIat y  prezerwatywy

Nie czyńcie 
eksperymentów 
ze zdrowiem

Nie dajcie ale namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego.

01 I ft”  to mar^ a wypróbowana " '■ ‘• L I  w ciąrn dziesiątków lat



Kwestia mieszkaniowa na wsi polskiej.
Jak się buduje w województwie kieieckiem?

K R O N I K A .
Już  w r. 1782 ukazała się u nas 

książka pt. „Budowanie wiejskie11 
napisana przez ks. P iotra SWitkow­
skiego, w której autor mówi, iż zna­
czenie budownictwa dla dobra ludu 
jest większe, „niż wszystkie z tw ar­
dych głazów wyryte posągi'1.

Ud zrozumienia potrzeby do czy­
nu jest droga jednak długa. Gdy w 
r. 1919 ówczesne ministerjum zdro­
wia publicznego przeprowadziło an 
kietę o stanie mieszkań służby fol­
warcznej. która objęła prawie 18000 
mieszkań, ukazał się obraz pełen 
czarnych barw. Okazało się. że za­
ledwie 20 proc. mieszkań ma podło­
gi drewniane (najczęściej zgniłe, 
mieszkania są przeważnie ciemne, a 
na jedno mieszkanie (w 85 proc. je­
dnoizbowe) przypada 6 osób. W 10 
lat później, w r. 1929 ministerjum 
reform rolnych, chcąc zorjentować 
się w użyciu przez ludność wiejską 
materjałów budowlanych, oraz sto­
sowanych w budownictwie wiej- 
skiem * sposobów i systemów, prze­
prowadziło na ten temat ankietę, 
której rezultaty wykazały, iż niema 
żadnej poprawy w stosunkach mie­
szkaniowych na wsi.

W Małopolsce używa się na bu­
dowle: w stanisławowskiem i tarno- 
polskiem drzewa, gliny i chrustu, 
we łwowskiem — cegły palonej, a. 
w krakowskiem — wapniak. Dachy 
kryje się w tych okolicach słomą 
(nawet w krakowskiem w 50 proc.), 
blachą tylko w województwach tar- 
nopolskiem i łwowskiem, wreszcie 
eternitem tylko w krakowskiem. I- 
naczej zupełnie przedstawia się stan 
rzeczy w województwach zachod­
nich; tam przeważa cegła i kamień, 
a ubijana glina używana bywa ty l­
ko na Pomorzu. Województwo po­
morskie jest w grupie tych woje­
wództw najbardziej zaniedbane: ce­
gła tylko w 70 proc., ubijana glina 
i słoma oto wskaźnik zacofania W 
województwach centralnych wystę­
puje cegła jako m aterjał budowlanv 
tylko w woj. warszawskiem i biało- 
stockiem, w kieieckiem dominuje ka­
mień w 80 proc, u nas też nie używa 
się zupełnie gliny, a dachu pokryte 
są w 79 proc. dachówką. Natomiast 
we wszystkich pozostałych woje­
wództwach centralnych przeważa, 
słoma, jako pokrycie dachów (war­
szawskie do 98 proc., łódzkie do 70 
proc., lubelskie do 95 nroc.. biało­
stockie do 95 proc.). W wojewódz 
twach wschodnich drzewo jest wła 
ściwie jedynym materiałem budo­
wlanym. a słoma jedyną ..dachów 
ką“ Na Wileńszczyźnie spotyka się 
tu i ówdzie cegłę paloną i kamień, 
w Nowogródzkim cegłę palona i pu­
staki. a blaszane dachy spotkać moż 
na tylko na Wołyniu (kolonje nie­
mieckie) .

Ankieta zebrała także materjał 
dotyczący przyczyn hamujących roz 
wój budownictwa z materjałów o- 
gniotrwałych: brak w ykw alifikow a­
nych rzemieślników, tradycje budo­
wania z drzewa, brak in icja tyw y i 
pomocy, brak propagandy, brak na 
miejscu lub w pobliżu odpowied­
nich zakładów przemysłowych, któ- 
reby te materjały mogły dostarczać.

Akcję budowlaną przeprowadza­
ły też urzędy ziemskie. Dostarczyły 
one w ostatnich trzech latach (1928 
— 1930) 4418 projektów domów inie 
szkalnych i 8214 projektów budyn­
ków gospodarskich, przy parcelacji 
zaś gruntów podstawowych wybu­
dowały łącznie 400 domów miesz­
kalnych i 2257 budynków gospodar­
skich Rezultaty te, bardzo nikłe, o- 
siągnięte w okresie najintensyw niej 
szej realizacji reformy rolnej, nie 
stoją w żadnym stosunku do po­
trzeb wsi.

W ostatnim roku zainteresowały

się organizacje rolnicze również spra 
wą higjeny mieszkań na wsi, zorga­
nizowano konkursy na najczyściej­
sze mieszkanie, rozwinięto akcją pro 
pagandową w kierunku racjonalne­
go urządzania mieszkań chłopskich,

opracowano p io jek ty  odpowiednich 
mebli. Wszystko wskazuje na to, iż 
kwestja budowlano - mieszkaniowa 
na wsi staje się równie żywotną i 
palącą, jak też sama kwestja na tle 
stosunków w miastach.

Zniżka p w zakładach ubezpieczeń  
opóźniona o 1 miesiąc.

Min. p racy  i opieki społecznej zaleci 
ło zakładom  ubezpieczeń pracow ników  
um ysłow ych i zakładow i ubezpieczeń 
od wypadków, przeprow adzenie zna 
cznej zniżki uposażeń procow ników  wy 
m ienionych zakładów

Chodzi tu  o zniesienie dodatków  ro ­
dzinnych, za wyższe stud ja , dodatku sto 
łecznego i t .d. W n iek tórych  w ypad 
kach dla  pracow ników , obarczonych

większemi rodzinam i, zniżka poborów 
dochodziłaby do 25 proc. Poniew aż, wo 
bec opóźnienia, wyżej w ym ienione za­
k łady  nie zdołały wym ówić p racy  
swym pracow nikom  na dzień 1 lipca, 
przeto zniżka płac w tych  zakładach na 
stąp i dopiero za 4 m iesiące, wKczaj 3 c 
w to oczywiście okres trzym iesięcznego 
wypowiedzenia.

Strajk autobusów i taksówek
trwa nadal.

S tra jk  autobusów i taksówek w 
Zagłębiu trw a w dalszym cąg u . Do­
tychczas nic zanotowano ani jednego 
w ypadku złamania solidarności s tra j 
ko w'ej. Pociągi na linji dęblińskiej 
przepełnione są pasażerami i przy­
chodzą z opóźnieniem.

Na linji Kielce — Busko — 
Zdrój i Kieice — Miechów — Jędrze 
jów uruchomiono po jednym  autobu 
sie, przyczeni komunikacja odbywa 
się pod ochroną policji.

S tra jk  ma przebieg spokojny.
Na łinji Kraków — Ojców — Ol­

kusz kursuje normalnie autobus p. 
Slaplńskiego z Krakowa, który zgo­
dził się opłacać nowy podatek. De­

cyzja p- Stapniskiego wywołała re. 
presje ze strony stowarzyszenia wła 
śeiciełi autobusówr i była powodem 
ostrego ińcydentu w Ojcowie, w dn.
3 bm.

W czoraj do redakcji zgłosiła się 
delegacja dorożkarzy sosnowieckich, 
którzy uczuli się dotknięci wzmian­
ką o pobieraniu nadmiernych opłat 
za przejazdy, z racji braku konku­
rencji taksówek.

Pp. delegaci oświadczyli, że wła­
ściciele dorożek sami tępią naduży­
cia na tern polu i jeśli się one zdarza­
ją , to popełniają je na wdasną rękę 
w oźnice, a nie w łaściciele dorożek.

Sto dzieci polskich z Niemiec
przybyło wcieraj do Sosrsowca.

W czoraj popołudniu przybyła do 
Sosnowca partja  dzieci z Niemiec 
licząca 100 małych podróżników.

Dzieci powitane zostały na dwor 
ju przez komitet, poezem w restau­
racji „Locarno“ podejmowane były 
gościnnie przez gospodarzy lokalu 
podwieczorkiem, skladająeym się z 
mleka i ciastek.

Panie z kom itetu obdarowały dz e

ci tabliczkami czekolady.
O godzinie 8-ej wieczorem dzie­

ciaki rozjechały się już na kolonje.
Grupa 69 dzieci pojechała z dy­

rektorem Mazurem do Kolibek nad 
morze, 20 dziewczynek pojechało ze 
szkołą K r. Jadw igi do Zakopanego, 
pozostałe 20 dzieci udały się na ko­
lonje letnie do Radzieckowa.

Sprawa budowy kole -lora kanalizacyjnego
w Bę zinie.

Spraw a budow v kolek tora  ka­
nalizacyjnego w R ę d z i n i e  jest 
już przesądzona, kom isarz m ia ­
sta  inż. Rzeczkowski zała tw ia ob“cnie 
osta tn ie  form alności, zw iązane z o trzy ­
m aniem  pożyczki od zakładu ubezpie­
czeń od w ypadków  we Lwowie.

S praw a budowy kolek tora  zna jdu je  
się w tak iem  stad jum . że w ym aga je d y ­

nie zaakceptow ania urzędowego przez 
p wojewodę, poczem n astąp i niezwłocz- 
n rozpoczęcie prac.

Przypuszczalnie około 15 lipca. ja k  
to już p isaliśm y, roboty przy budowie 
zostaną rozpoczęte.
'D z iś  w tej spraw ie w yjechał do K ielc 

kom isarz m ias ta  inż. Rzeczkowski.

Letnia eskapada p. Frani z Będzina.
Z p o k aźn ą  g o t ó w k ą  tatusia pojechała w świat.

Państw o Dupakowie w Będzinie 
(P aryska 6) od kilku lat m ają wiele 
zm artwienia ze swą córką Prancisz 
ką, która od dziecka zdradzała skłon­
ności do psot i figlów.

W ostatnich czasach, w bujnej 
wyobraźni dorastającego już podlot­
ka (ma 16 lat) zakwitła myśl zwie­
dzenia św iata i użycia przygód,

Onegdaj podczas nieobecności ro 
dziców w domu, panienka spakowa­
ła najpotrzebniejsze rzeczy^ zabrała 
tatusiowi 4.500 zł. gotówką i ulotni-
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ła się bez śladu.
Rodzice udali się o pomoc do po­

licji, by zechciała się zająć odszuka­
niem córki.

Zarządzone poszukiwania na te­
renie Zagłębia nie dały żadnych re^ 
zultatów.

Nie ulega najm niejszej wątpłiwo 
ści, że p. F ran ia  w yjechała sobie 
gdzieś dalej, nad morze, albo do któ­
rejś miejscowości kuracyjnej. Za 
zbiegiem rozesłano listy  gończe.

Sobota, 4 lipca.
11.00. Tr. z Pozn. 13.30. P ro g ram  na 

dz. nast. 13.35. Urzęd. kom. Państw , lust. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. P rzegląd  
wy dawne, periodycznych. 15.45. W iad. 
wojskowe dla wszystkich. 10.00 P ro ­
gram  dla dzieci. 16.00. F elje ton  p. t. W 
dn iu  św ięta  naszych p rzy jació ł z za o- 
ceanu. 16.10. Koncert. 16,20. Słuchów, z 
K rak . 16.50. Rocznica zgonu K azim ie­
rza  Pu łask iego  świętem am erykań- 
skiem . 17.15. M uzyka z p ły t gram of. 
17.35. Odczyt. 18.00. Naboż. z W ilna. 
Rozm aitości. 19.20. M uzyka z p ły t g ra ­
mof. 19.40. W iad. bież. roln. 19.55. U- 
rzęd. kom. Państw . Itist. Met. 20.00. P ra  
sowy Dz. R adj. 20.10 Kom. sport. L 
20.15. K oncert z D oliny Szw ajcarskiej. 
W przerw ie repert. warsz. teatrów  m.
22.00. Na w idnokręgu. 22.15. D odatek do 
P ras . Dz. R adj. 22.20. Kom. m eteor. 22.25 
P ro g ram  na dz. nast 22.30. P ieśn i Chopi 
na. 23.00. M uzyka lekka i tan.
N iedziela, 5 lipca.

10.15. Naboż. z W. P iekar. 11.53. S yg­
na ł czasu z W arsz. 12.05. P ro g ram  na 
dz. nast. 12.10. K oncert popul. 13.10. U- 
rzęd. kom. Państw . Inst. Met. 13.20. M u­
zyka. 13.40. H ig jena  spprtu . 14 00. Muzy 
ka. 14.10. W ycieczka do P ienin . 14.25. 
M uzyka. 14.35. Zjazd Soplicowski. 14.50. 
M uzyka. 15.00. Z przysposobienia roln.
15.20. M uzyka. 15.30. P rze tw ory  owoco­
we w gospodarstw ie w iejskiem . 15.50. 
M uzyka. 16.00. U praw a pszenicy ozimej.
16.20. M uzyka. 17.15. Tr. z Trok. 18.00. 
K oncert popul. W przerw ie kom. Zw. 
P rać . A dm in is trac ji Gm in W iejskich.
19.10. Rozm aitości. 19.30. S krzynka pocz 
towa teehn. 19.45. Urzęd. kom. Państw . 
Inst. Met. 19.50. Tr. T ea tru  W ielkiego 
O pera „H alka“. 23.20. Kom. m eteor, po­
lio. i sport. 23.35. M uzyka tan . z kaw. Ga 
stron om ja.

K A T O W I C E .
Sobota, 4 lipca.

11.00. Tr. odsłonięcia pom nika W ilso­
na w Pozn. 13.35.. Kom  m eteor, z W ar­
szaw y. 14.50. Kom. gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw Zrz Gosp. W oj. 
Śl., kom. 1’. P. 15.25. P rzeg ląd  wydawn. 
perj. z W arsz. 15.45. W iad. wojskowe z 
W arsz. 16.00. P ro g ram  dla dzieci z W ar 
szawy. i K rak . 16.50. Odczyt z W arsz.
17.10. And. dla dzieci. 17.35 Odczyt z 
W arsz. 18.00. Naboż z W ilna. 19.00. Co- 
dsienny odcinek powieść. 19.15. Rozm ai­
tości. 19.30. Ponbuczkorze śląscy. 19.55. 
Kom. m eteor, z W arsz. 20.00. P ras. Dz. 
R adj. z W arsz. 20.15. K oncert z W arsz.
22.00. N a w idnokręgu z W arsz 22.15. 
D odatek do P ras. Dz; R adj. z W arsz.
22.20. Kom. i p rogram  na dz. nast- 
22.30. P ieśn i Chopina z W arsz. 23 00. Mu 
zyka z W arsz.

Z K iele.
(k) Osobiste. N adkom isarz wojewódz 

kiego urzędu śledczego w K ielcach, 
Ja n  Klisz, w yjechał z dniem  dzisie j­
szym na 6-cio tygodniow y u rlop  wy po 
czynkowy do Ruska *

(k) P róbne strzelanie. Zarząd sto­
w arzyszenia rezerw istów  i byłych woj 
skowych koła pow. w K ielcach, podaje 
do wiadom ości swych członków, że w 
nn iu  5 lipca b. r. o godz. 8 rano, odbę­
dzie się drug ie  próbne strze lann ie  na 
strzeln icy  m ałokalibrow ej w Kielcach, 
p rzy  ul. Zamkowej.

W szyscy stow arzyszeni członkowie 
w inni staw ić się obowiązkowo.

Z Sosnow ca.
(s) W alne zebranie członków zw. bu 

dowlanego w Sosnowcu. W  niedzielę o 
godz. 9.30. rano, w lokalu przy  ul. W ar 
szaw-skiej 22, odbędzie się walne zebra­
nie członków zw. budowlanego, w związ 
ku z odbytą konferencją  u in spek to ra  
pracy , w spraw ie płac.

MężczyźniI  Nowe sity
Zwr.oea jedynie patent, aparat „Nr. 111“ gwarantowana pełna skuteczność 
— dozwolony do użytku przez W ładze adm. - lekarsk. Na przesyłkę bezpł. 

nauk. broszury, załączyć 50 gr. w znaczkach poczt.
Biuro handL „INVENTUS“ Lwów, Jagiellońska 20. B.

Z B ędzina.
(b) Posiedzenie rady kom isarycz­

nej w BęcVinie. W  nadchodzący ponie­
działek o godz. 7.30 w 'ecz- w Będzinie 
odbędzie się posiedzenie rad y  kom isa- 
lyczne j z następu jącym  porządkh-m  
obrad: odczytanie p ro toku łu  z poprzed 
niego posiedzenia, sp raw a p ro jek tu  
przeprow adzenia u licy  (poprzecznej) 
przez posesję R ozenblum a od ul. M ała­
chowskiego, podanie p. Sienkiew icza o 
budowę dom u przy ul. O krzei, sp raw a 
p ro je k tu  reg u lac ji i budow y ul. Sie- 
m ońskiej, sp raw a polew ania ! zam iata- 
m ia ulic, budow a kan a lizacji, _ sp raw a 
zam ykan ia  bram , sp raw a kom isji n a u ­
czania zawodowego.

(b) 50 dzieci z Będzina wyjechało na 
kolonje do Buska. O negdaj w godz. po­
południow ych m a g is tra t m. B ędzina wy 
s ła ł 50 dzieci na kolonje do Buska.

Dzieci na kolonjacli będą cały  m ie­
siąc, pod ścisłą  opieką lekarską . ^Należy 
dodać, że całkow ity  koszt ko lon ji pono­
si m ag is tra t.
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(b) 205 robotników zatrudnia obecnie 
m agistrat Będzina. M agistrat m. Będzi­
na zatrudnia obecnie przy różnych ro­
botach m iejskich 205 robotników.

Miesięczna w ypłata dla nich wynosi 
zgórą 17.000 zł. Tymczasem m agistrat 
na zatrudnienie bezrobotnych otrzym ał 
osiatnio 5.000 zł., czyli 12.000 m usiał do­
płacić z własnych funduszów.

P o  zakończeniu roku
w seminars urn nauczycielskiem żeńskiem

w Sosnowcu

Z Czeladzi.
(c) Z uniw ersytetu powszechnego w 

Czeladzi. W dniu dzisiejszym o godz.
6 i pół. w pierwszym term inie i o godz.
7 wiecz., w drugim  term inie, odbędzie 
sie walne zebranie uniw ersytetu pow­
szechnego w Czeladzi, w lokalu włas­
nym przy ul. Parkow ej 1.

Porządek obrad przewiduje: wybór
nowego zarządu, kom isji rew izyjnej i 
sądu koleżeńskiego.

Z D ąbrowy.
(d) Posiedzenie zarządu m. Dąbro­

wy. Wczoraj pod przewodnictwem pre­
zydenta dr. Madeyskiego, odbyło sic po 
siedeznie zarządu m iasta, na którem o- 
m awiany był szereg spraw, związanych 
z jutrzejszem  posiedzeniem rady  m iej­
skiej.

Miedzy innemi spraw a wody, prądu 
elektrycznego dla miasta, a następnie 
b .ważna sprawa budowy domków ro­
botniczych o mieszkaniach jedno i 
dwuizbowych.

(d) Zgon w eterana z 63 roku. Wczo­
ra j w Zagórzu u rodziny zm arł w wie­
ku 86 lat, weteran powstania stycznio­
wego, Leon Stanisław  W łodarski.

Śp. W łodarski wychowany w duchu 
umiłowania ojczyzny, jako 18-letni chło 
piec brał czynny udział w powstaniu, 
uczestnicząc w szeregu bitew.

Miedzy innemi brał udział w k rw a­
wej bitwie pod Olkuszem, gdzie m ały 
oddział powstańców, walcząc z dzie­
sięciokrotnie liczniejszym wrogiem, zo 
stał rozproszony, znaczna cześć pow­
stańców poległa na placu boju, reszta 
kryła się przez dłuższy czas w lasach. 
B rał również udział w bitwie pod Bia 
łą, a następnie pod Olszanką, gdzie ja ­
ko porucznik, był dowódca odcinka.

(d) W łamanie do restauracji w Strze­
mieszycach. W czoraj około godz. 2 ra ­
no w restauracji Antoniego Bubla w 
Strzemieszycach (Kolejowa) dokonano 
śmiałego włamania.

Niewykryci dotychczas sprawcy za- 
pomocą wyrwania akobli i ukręcenia 
kłódek dostali się do lokalu, skąd za­
brali większą ilość papierosów i róż­
nych wódek na ogólną sumę 500 zł.

Z Zawiercia.
(z) Na obchód grunwaldzki. P ierw ­

szy obchód grunwaldzki na granicy 
P rus wschodnich, naprzeciw pobojo­
wiska pod Grunwaldem, zorganizowa­
ny został przez legję mocarstwową dla 
uczczenia 521 rocznicy zwycięstwa orę­
ża polskiego i odbędzie się w dniu 12 
lipca. W obchodzie tym połączonym _ z 
manewrami oddziałów Ł. M. weźmie 
również udział i zawiercki oddział.

Dla umożliwienia wyjazdu licznym 
bezrobotnym członkom swoim, legja mo 
earstwowa w Zawierciu urządza jutro 
kwestę uliczną.

Przedruk wzbroniony.

W gmachu sem inarjum  nauczyciel­
skiego żeńskiego w Sosnowcu urządza 
na została wystawa robót kobiecych u- 
czenic sem inarjum  i dzieci szkoły ćwi 
czeń. Urządzeniem wystawy i przygo­
towaniem prac zajmowały się uczeni- 
ce kursów I i I I  sem inarjum , oraz dzie 
ci oddziału 4 szkoły ćwiczeń, pod kie 
runkiem  nauczycielki robót, p. Wł. Łu 
kaszewskiej. W ogólności, tak prace u- 
czenic, jak i dzieci szkoły ćwiczeń od­
znaczały się starannością wykonania i 
wykazywały wyrobienie smaku este­
tycznego.

Z pośród robót kobiecych na wyróż­
nienie zasługuje sztandar szkolny, u- 
fundowany przez samopomoc uczenie 
sem inarjum , a wykonany przez uczeni 
ce starszych kursów, I I I  i IV. W ykona 
nie sztandaru kosztowało półtora roku 
żmudnej, bardzo starannej i prawdzi­
wie artystycznej pracy.

Pomysł i rysunek sztandaru wyko­
nały uczenice, dzięki inicjatywie i pod 
kierunkiem  nauczyciela rysunków, p. 
St. Krzep i sza. H aft pód kierunkiem p. 
W ładysławy Łukaszewskiej. Barwnie 
i estetycznie również w yglądały stro­
je ludowe z różnych dzielnic Polski, wy 
konane przez uczenice do inscenizacji 
„Sobótki" J. Kochanowskiego i „Pie­
śni o ziemi naszej" W. Pola, które są 
własnością szkoły i stanowią podwali­
nę przyszłej garderoby teatralnej se­
m inarjum  i szkoły ćwiczeń. Po w ysta­
wie odbyło się zakończenie roku szkol­

nego w sem inarjum  i szkole ewiezeń 
uroezystem nabożeństwem i rozdaniem 
świadectw.

Świadectwa dojrzałości otrzym ały: 
Bińkówna Bronisława, Boguszówna J a  
nina, Dudzińska Bronisława, G awroń­
ska Stanisława, Gębicka M arja, Gomoli 
szewska Jadw iga, Gugalówna M ichali­
na, Haberkówna H elena Haberkowna 
Zofja, Heinówna Amelja, Im ielanka 
Czesława Jeziorska Cecylja, Jurk iew i 
czówna S tan isław a Kowalska Antoni 
na, Kseniówna K azim iera  Łakomska 
M arja  Łukawska M a rja  Nowakówna 
Z o fja  Oprychówna M arja, Sapińska 
Helena, Sikorzanka L ucyna Solarzów 
na Zofja, Supernakówna M a r ja  Szuber 
tówna Pelagja, Tomsiówna Leokadja. 
Wysocka F e lik sa  Zarodówiia H enryka, 
W awrzykowska Stefanja, W ronianka 
Genowefa, Trem bińska M arja  Trzas­
ko wna Aniela, Zyehówna Janina.

W szystkie m aturzystki, wraz z wy­
chowawczynią, p. Godzińską i W. Żele- 
ehowską i Cz. Grytówną, udały się na 
10-dniową wycieczkę nad morze. Po 
drodze zwiedziły W arszawę, Gdynię, So 
poty, Oliwę, Hel, Eozewie, Kościerzynę 
(Kaszubska Szwajcarja), a w powro­
tnej drodze Poznań.

Wycieczka nad morze jest uwieńcze­
niem cyklu wycieczek szkolnych krajo 
znawczych, rozszerzeniem i uzupełnie­
niem wiadomości o Polsce współcze­
snej młodych adeptek zawodu nauczy­
cielskiego.

Akcja dożywiania dzieci' szkolny cli
w Zaw ierć 'yH

■4. S. VAN DINE.

Dwu nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.
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Martwa twarz niemki zmieniła wy 
raz i w oczach jej zamigotały gnie­
wne błyski.

— Nie — zaprzeczyła ostro. 
Vance palił chwilę papierosa.
— Do czasu przybyca tutaj mie­

szkała pani w Nowym Orleanie?
— Tak.
— I mąż pani tam umarł?
— Tak.
— Trzynaście lat temu, tak? Na 

jak długo przedtem widziała pani o- 
statni raz pana Greena?

— Prawie na rok-
— To znaczy czternaśce lat temu. 

Odczułem, że posępny spokój
badanej zaczął ustępować miejsca 
rosnącej obawie.

— I przyjechała pani do Nowe­
go Jorku o pomoc do pana Greena
— mruknął Vance. — Czy pani była 
pewna, że dostanie pani u niego 
służbę?

— Pan Greene był dobry człowiek
— odpowiedziała z uporem.

Odbyło się w lokalu m agistratu  po­
siedzenie obywatelskiego komitetu do­
żywiania dzieci w szkołach powszech­
nych. Po przyjęciu porządku obrad, se­
kretarz komitetu p. Ja u  Hummer od­
czytał sprawozdanie komisji rewizyj­
nej. Cała akcja, trw ająca od dnia 5.XI 
ub. r. do 12.111 br. i wynosiła, tak w do­
chodach, jak  i wydatkach 19.156 zł.

Kwotę tę uzyskano z subsydjum wo­
jewództwa 8.099 zł„ z subsydjum  mag! 
stratu  8.250 zł., z zebranych ofiar wśród 
społeczeństwa 2.806 zł. Razem 19156 zł.

Z akcji dożywiania korzystało dzień 
nie w listopadzie 1930 r. — 1109 dzieei, 
mieś.* koszt wynosił 2480 zł., w grudniu 
ub. r. — 1700 dzieei — koszt 3320 zł., w 
styczniu b. r. — 2380 dzieci — koszt

— A może on wyświadczył pani 
jaką przysługę? — badał Vance — 
która upewniła panią, że będzie pani 
mogła zawsze liczyć na jego wspa­
niałomyślność?

— E, tam!... — odmruknęła nie­
określenie.

Vance zmienił przedmiot.
— Co pani myśli o tych dwuch 

morderstwach?
— Wcale nie myślę — sarknęła 

niepewnym głosem.
— Nie, pani z pewnością ma o 

tern jakieś zdanie. Tak długo pani tu 
służy — nalegał Vance, nie spuszcza 
jąc z niej oczu.. — Kto, podług pa­
ni mógł nragnąć śmierci tych ludzi? 
tych ludzi?

Nagle opuściło ją panowanie nad 
sobą.

— Du lieber Tlerr Jezus! Nie 
wiem — nie wiem! — krzyknęła z 
.rozpaczą. Panna Julja i pan Chester 
— może, gewiss... Nienawidzili wszy 
stkich i nie mieli serca za grosz. Ale 
to dziecko Ada — ten słodki aniołek! 
Co ona mogła komu zrobić! — Umil 
kła i tw arz1ej zastvgła ponownie w 
maskę tępej nieczułości.

— Rzeczywiście — zgodził się 
Vance, wstając i idąc do okna. — 
Może pani już iść. Frau Mannheim. 
Nie dopuścimy do tego, żeby się 
dziecku stała krzywda.

Kucharka wstała eiężko, spoj-

(z) Sprostowanie. We wczorajszej 
notatce pt. „Zmiana ua stanowisku in­
żyniera miejskiego" zakradła się om ył­
ka; mianowicie zamiast „został ponow­
nie na to stanowisko zaangażowany je ­
go pomocnik", winno być jego poprzed 
nik.

(z) Pożar. Onegdaj o godz. 9.30 wie­
czorem, we wsiDziechciarze, gin. Porę­
ba, wybuehł pożar, który w krótkim 
czasie straw ił doszczętnie 2 drewniane 
domy mieszkalne W ojciecha Kubika i 
Ignacego Stypy, wartości 2.000 zł. Po­
żar został spowodowany przez umysło­
wo chorą Urszulę Kubik. •

Z Olkusza,
(ol) A petyty piekarzy. Olkuscy p ie­

karze zwrócili się z apelacją do kom isji 
cennikowej przy starostwie, z żąda­
niem  podwyższenia cen pieczywa. S ta ­
rostwo sprawę tę oddało do decyzji 
władzom ■wojewódzkim, które odmówi­
ły piekarzom podwyżki cen.

(ol) Śmierć w sadzawce. Pozostawio­
na bez dozoru starszych 2 i pół letn ia 
N ata lja  Ziełnikówna ze wsi Gołaczewy, 
gm. Jangro t, podczas zabawy -wpadła 
do głębokiej sadzawki i utonęła.

Ze sportu.
KRAKÓW — ZAGŁĘBIE.

W  niedzielę n a  boisku „Unji" w Sos 
nowcu, m iłośnicy sportu piłkarskiego 
będą mieli sposobność obserwowania 
ciekawych zawodów w piłkę nożną, po­
między reprezentacją drużyn Zagłębia 
i  Krakowa.

Początek zawodów o godz. 5.30 popoŁ

5406 zł., w lutym  br. — 2380 dzieci — 
koszt 5101 zł.; do dnia 12 m arca 1931 r. 
— 2380 dzieci — koszt 2847 zł. Łączny 
koszt dożywiania wyniósł 19156 zł.

Dzieci anemiczno - gruźliczne otrzy­
mywały dwa razy dziennie po pół łi tra  
m leka i dwa razy bułki z wędliną, zaś 
dzieci zdrowsze pół litra  m leka i krom ­
kę ehleba 10 dkgr.

Nad sprawozdaniem rozwinęła się 
dyskusja, poezsm udzielono komiteto­
wi absolutorium .

Kom itet jednogłośnie uchw alił zło­
żyć wojewodzie w im ieniu własnein i 
setek dożywianych dzieci bezrobotnych, 
jaknajserdeczniejsze podziękowanie za 
wydatne poparcie akcji o przyczynie­
nie się do je j rozwoju.

rżała na niego nieufnie i opuściła 
pokój. _

Po jej wyjściu Markham rzekł z 
irytacją:

— Poco ty wywłóczysz te wszy­
stkie stare historje? Co nam pomo­
że, jeżeli się dowiesz, dlaczego To- 
bjasz Greene wynajął kucharkę trzy 
naście lat temu?

— Wiesz chyba, że istnieje zja­
wisko przyczyny i skutku — odparł 
łagodnie Vance. — I że często mię­
dzy jednem a drugiem upływa mo­
rze czasu?

— Wiem, ale jaki związek może 
mieć ta niemka z obeenemi morder­
stwami ?

— Może nie ma żadnego — odparł 
Vance, patrząc w podłogę. — Lecz 
z drugiej strony nie widzę niczego, 
coby mogło mieć z niemi związek. 
Cala sprawa jest niesamowicie mę­
tna i dlatego może się zdarzyć, że ja­
kiś szczegół, pozornie bez związku, 
rzuci na nią światło.

—Mój drogi — .rzekł cierpko 
Markham — mówisz jak wyrocznia 
delficka. Co cię mogą obchodzić in­
teresy jakiegoś Mannheima z Gree- 
nem? Wiadomo, że Tobjasz Greene 
dorabiał się eiemnemi sposobami i 
że przebywał dłuższy ezas w Niem­
czech, ale ileżby czasu trzeba, żeby 
odgrzebać te stare dzieje i coby ci z 
tego przyszło?

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W arszawa, 3. \
W arszawa doi. 9.04
Nowy Jo rk  8.92 i pół
Londyn 43.42
Paryż 34.94
W iedeń 125.45
P rag a  28.44
Belgja 124.40
Szw ajcarja 172.87
H olandja 359.00
Stokholm 239.35
Berlin 211.87
B elgrad 15.80
Doi. W ar. pr. obrt. 9.051/*

Tendencja mocniejsza.

A K C J E .
W arszawa, 3. 7.

Bank Polski 115.00 — 114.00 
Cukier 25.00 
Lilpop 16.00
Ostrowieckie 32.00 — 34.00 

Tendencja niejednolita.
4 i pół Ziem. Kredyt, zł. 49.25
5 proc. Poż. Konwer. 45.50
6 proc. Poż. Dolarowa 72.50

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 3. 7.

Żyto cena tranz. 26.50 — 27.00 
Żyto cena orjent. 27.00 — 27.50 
Pszenica 28.00 
M ąka żytnia 41.50 — 42.50

Reszta notowań bez zmiany 
Usposobienie spokojne.

— Nie rozumiesz mnie — rzekł 
Vance, przystając przed olejnym 
portretem, wiszącym nad komin­
kiem. — Niezła głowa, interesująca 
twarz, dynamiczne, myślące czoło, 
ciekawy nos. Usta okrutne. Szkoda, 
że nie widać brody. Musiała być e- 
nergiezna. nie taka jak u Chestera.

— Ach! — sarknął sędzia. — Słu 
chaj, człowieku, czy ci czasem nie 
strzeliło do głowy, że Mannheim 
zmartwychwstał, aby pomścić na po 
tomstwie krzywdy, wyrządzone mu 
przez ojca — starego Tobjasza G ree 
na? Nie zapominaj, że Mannheim 
nie żyje.

— Nie byłem na jego pogrzebie.
'— Vance osunął się leniwie na fotel.

— Nie irytuj mnie — rozgnie­
wał się na dobre Markham. Co ci cho 
dzi po głowie?

— Niestworzone rzeczy, które 
przeciskają przez mózg, jak przez si 
to. 

Do rozmowy wtrącił się Heath.
— Mnie się wydaje, proszę pana, 

że ten Mannheim nie ma nic do rze-) 
ezy i że morderca jest tu gdzieś bli—. 
sko nas.

d. c. n.
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Zamachy w dawnej fRosJi.
Wspomnienia córki Stolypina.

R o sy jsk ie g o  p re z y d e n ta  m in is tró w  
P io t r a ' A rk a d je w icza  Sto!> p tna . kto 
ry  zam o rd o w an y  zo s ta ł w ro k u  U l i  
p rzez  zam achow ca B ag ro w a  w operze 
k ijo w sk ie j u w a ż a ją  w ko łach  lo sy j-  
sk ieh  za n a jzn ak o m itszeg o  m ąza s tan u . 
J e g o  osoba do tychczas je s t  przedm m - 
tem  z a in te re so w a n ia  h is to ry k ó w . N ie 
m a łą  ro lę  o d eg ra ł 011 też w  h is to r j i  ł  oi 
sk i, ja k o  p o g ro m ca po lsk iego  ru c h u  
w yzw oleńczego.

W  ty ch  dn iach  w y sz ła  w P a ry ż u  
k s ią żk a  có rk i P  .A. S to ly p in a  p. t.

[ ;h o m e  du  d e rn ie r  tz a r ’ , k tó rą  czy ta 
sie ja k o  ro m an s. A u to rk a  o p isu je  w 
książce swe w rażem u, ja k ie  odn iosła  
ja k o  dziecko w p rze łom ow ych  la tach  
R o sji (w oina ro sy jsk o  - ja p o ń sk a  1 
p ierw sze za w ie ru ch y  rew o lu cy jn e , k ie­
dy S to le  p in  był g u b e rn a to re m  w S a ra  
tow ie), k iedy  ojciec je j  n ie m iło s ie rn ie  
tłu m i!  każdy ob jaw  rew o lu c y jn y  1 gnę 
bil rew o luc jon istów .

C ó rk a  S to ly p in a  b y ła  dw a razy  
św iad k iem  zam achów  rew o lu c y jn y ch  
n a  p rze d staw ic ie li w ładz. P rzedew szy- 
s lk iem  był to zam ach  n a  g e n e ra ła  Sa- 
eh a ro w a  w S a ra to w ie  w czasie au- 
d je n c ji w dom u g u b e rn a to ra , a n a s tą : 
p n ie  zam ach  n a  W y sp ie  A p tje k a rsk ie j 
w pobliżu  P e te rsb u rg a , 
gdzie dokonano  zam ach u  n a  sam ego 

S to ly p in a .
C ó rk a  S to ly p in a  opow iada  w sw ej 

k siążce, ja k  g e n e ra ł SaeharO w  p r z y j­
m ow ał gości w dom u g u b e rn a to rsk im , 
w lo k a lu  są s ia d u ją c y m  z ja d a ln ią , w 
k tó re j z n a jd o w a ły  się  dzieci P . A. S to  
ły p in a . N ag le  dzieci u s ły sz a ły  s trza ły . 
D rzw i o tw o rzy ły  się, w b ieg ł s łu żący  
p rz e s tra sz o n y  i  z a trz a sn ą ł drzw L M ałe 
dziew czątko, d rżąc, pob ieg ło  znów do 
d rzw i. G en e ra ł S ach a ro w , k tó reg o  dzie­
ci k o ch a ły  leża ł n a  podłodze, a  obok n ie 
go  s ta ła  m ło d a  dziew czyna z rew olw e- 

A rem  w ręk u . W  te j ch w ili p rzy b ie g li 
do n ie j d w aj ża n d a rm i. Je d e n  z n ich  
z a p y tu je .

— „D laczego p a n i to   ̂ u czy n iła "!. 
D ziew czyna p o p a trz y ła  n a ń  z dziw nym  
w yrazem  tw a rz y  i szo rstk o  odpow ie­
działa  ■

— U ezyniałm  to, a b y  uw o ln ić  Ro- 
«ję od ty ra n a .

Z ab ó jczy n i g e n e ra ła  S aeh a ro w a  nie 
zo s ta ła  sk a z a n a  n a  śm ierć . Za rządów  
sow ieck ich  m ia ła  o d eg ra ć  jeszcze j e ­
d n ą  ro lę  h is to ry c zn ą -  b y ła  je d y n ą  ko­
b ie tą , b io rąc ą  u d z ia ł z ra m ie n ia  R osji 

- w ro k o w a n ia ch  pom iędzy  N iem cam i i 
R o s ją  w B rześc iu  L ite w sk im  i je j pod 
pis z n a jd u je  się 

pod  tra k ta te m  n iem iecko  ro sy jsk im .
A u to rk a  p am ię tn ik ó w  jeszcze w cza 

saeh  d z iec innych  p rze ży w ała  zgrozę za 
m a ch u  te rro ry s ty c z n e g o . J e j  o jc iec m i­
n is te r m ie sz k a ł ze sw ą ro d z in ą  w w illi n a  
A p tje k a rsk ie j W ysp ie , w pob liżu  Pe- 
te rs b u rk a . W  u p a ln y  dzień  s ie rp n io w y  
dzieci s ta ły  n a  b a lk o n ie  p ierw szego  
p ię tra , p r z y p a tru ją c  się nadchodzą­
cym  gościom  .P ogoda  b y ła  w sp an ia ła . 
P rzed  w illą  z a trz y m a ła  się  e leg an ck a  
k a re ta , z k tó re j w y sied li ża n d a rm i, p u l 
kow nik  i trz e j o fice row ie ; p u łk o w n ik  
m ia ł w ręce tekę. S tró ż  dom u i g en e ­
r a ł  Z a m ia tin , k tó reg o  p rzy d z ie lo n o  m i 
n is tro w i ,u w a ż a ją c  p rz y b y ły c h  za oso­
b y  p o d e jrz an e , n ie  c-hciał ich w puścić 
do b ram y . N a s tą p iła  g w a łto w n a  sp rze­
czka. W  te j chw ili m a tk a  zaw o ła ła  
dzieci do poko ju . Zaledw-ie dzieci opus 
c iły  balkon  n a s ł a n i !

s tra sz iiw y  w ybuch.
B a lkon , n a  k tó rem  pozosta ło  jeszcze 

dw oje dzieci i w ychow aw czyn i ru n ą ł. 
Żona S to ly p in a  u c iek ła  z dom u. P o  pe­
w nym  czasie  dzieci s ły sz a ły  rozpaczlh  
w y g łos m a tk i i sp o k o jn ą  odpow iedź 
o jca. O jciec jeszcze z a p y ta ł:  Dzieci są  
zdrow e?". M a tk a  od p o w ied z ia ła : „Tak 
są “.

W  ogrodzie  leżeli r a n n i i zabici. 
B om ba u rw a ła  obie nogi p rzechodzą­
cej w łaśn ie  obok dziew czynce G enera ł 
Z a m ja tin  z a b ity  zos ta ł p ie rw szy . W

+  SERVUS +
P R E Z E R W A T Y W Y
są  o sta tn ie m  u d o s k o n a le n ie m  
b y g ie n ic z n e m .  N ie m a  c i e ń s z e ­
go, p rzy te m  j e d n a k  t r w a lsz e g o  

ga tu n k u  gu m y.
P e łn a  g w a r a n c ja  za  k a ż d ą  sz tu ­
kę, k to  raz spróbuje,  z o s ta n ie  
w ie r n y m  n a b y w c ą .  Ż ą d a j c i e  

w y r a ź n ie  ty lk o

S E R V U S
i n ie  d a jc ie  s ;ę n a m ó w ić  na  

co ś  in n e g o .

chw ili, k iedy  zam achow iec rzu c a ł bom ­
bę, g e n e ra ł zasłon ił sw y m  c ia łem  w e j­
ście do g ab in e tu  S to ly p in a .

O fia rą  zam achu  p ad ło  36 osób.
S ta rsz y  b ra t  i s io s tra  a u to rk i  zosia  

li r a n ie n i  i po d łuższym  czasie pow ró­
cili do zdrow ia.

S to ly p in  zakończył życie we w rze­
śn iu  1911 roku . W  d ru g im  d n iu  p o b y tu  
ca rsk ie j rodziny  w K ijo w ie , w te a trz e  
m ie jsk im , w ystaw iono  oporę K orsako - 
w a p. t. „C ar _Saltan“ Na przed staw ię  
n iu  b y ł rów n ież  S to ly p in . S ied z ia ł on 
w p ie rw szym  rzędzie. W  czasie przer­
wy o p a r ł się o b a lu s tra d ę  o rk ies try . 
N ag le  z ty ln e j części sa li zb liży ł się  
do n iego  m łody  człow iek i  n ie sp o d z ie ­
w an ie  w y strze lił d w u k ro tn ie  z rew olw e 
ru . B y ł to  rew o lu c jo n is ta  B a g ro  w. S to  
ły p in  zos ta ł ciężko ra n n y  i s trac i!  ftrzy

tom ność. ,
U m a r ł d o p ie ro  w p ięć  o m  po zam ach u .

K u le  p rz e b iły  m u  p łu c a  i u tk w iły  
w w 'ątrobie.

P o  śm ie rc i S to ly p in a  o tw a rto  je g o  
te s ta m e n t, w  k tó re m  o d czy tan o : „C hcę 
b y ć  p o g rze b an y  ta m , gdzie zo s tan ę  za 
m o rd o w an y " . S to su ją c  s ię  do te g o  ży ­
czen ia  p o g rze b an o  go w K ijo w ie , w 
k la sz to rze . Za ro k  o d by ło  się  w  K ijo w ie  
u roczysto ść  odsło n ięc ia  p o m n ik a  S to ły  
p in a .Ń a  g ra n ito w e j p o d staw ie  p o m n ik a  
w y ry to  s ło w a  S to ly p in a , ja k ie  w y p o ­
w iedzia ł n a  p o sied zen iu  d u m y : „D la 
n a s  kon iczne są w ie lk ie  w s trz ą sy , po­
trz e b u je m y  W ie lk ie j R osji!". P o m n ik  
zn a jd o w a ł się  p rze d  ra tu sz e m  k ijów - 
ggyrai-

T a k  ja k  in n e  p o m n ik i w czasie r e ­
w o luc ji z o s ta ł u su n ię ty .

Ma pomoc!., umieram!.. umieram!
Policja z rewolwerami w ręku wyłamuje drzwi. 

Niezwykła niespodzianka w mieszkań u a tystki.
na stole znajdowała się klatka z 
piękną, różowo - zieloną papugą...

K ied y  ptak ujrzał policję, wrzas­
nął przeraźliw ie:

—  N a pomoc!... na pomoc!., umie 
ram!-..

M ieszkanie przeszukano skrupu­
latnie, jednakowoż

nie znaleziono nikogo. 
P olicjan ci zabrali klatkę z papu­

gą  i zam ierzali udać się do komi- 
sarjatu.

T ym czasem  przed domem na uli 
ey zebrały się  tłum y publiczności, 
żądnej sensacji. Co chw ila nadjeż­
dżały now e auta  ciężarowe z poli­
cją, jak  gdyby to chodziło o ratow a­
nie życia  setkom  ludzi.

P apuga „przesłuchana" w komi- 
sarjacie, krzyknęła raz. jeszcze:

N a pomoc!... na pomoc!... um ie­
ram — i w ięcej nie można było  
w ydobyć z n ie j ani słowa.

N astępnego dnia zg łosiła  s ię  do 
policji właścicielka, papugi, pani Ci- 
Ion i rzecz cała w yjaśn iła  się.

Óto poprostu aktorka poprzed­
niego dnia studjow ała siln ie  drama­
tyczną rolę

z  nowej sztuki.
P ojętna papuga przysłuchiw ała  

się ekspresyjnej recytacji i w idocz­
n ie specjaln ie zapam iętała w strzą­
sające w ielokrotnie pow tarzane sło­
wa:

—  Na pomoc!... na pomoc!... um ie 
ram !_

K ied y pani Cilon udała s ię  na 
w i z y t ę  do sw ej przyjaciółki w P as­
sy  — papuga jęła  „przepowia cłać“ 
sobie rolę sw ej pani, w ołając tym  
sam ym  dram atycznym  tonem, jak ie­
go używ ała artystka.

P ort jer jednego z w ielkich do­
mów przy Rue J o n ffry  w Paryżu  
został zbudzony koło północy przez 
lokatora z pierw szego piętra, który  
wzburzony, trzęsąc się ze zdenerwo­
wania, zawołał:

—  N a miłość Boską!... W  m iesz­
kaniu pani Ciłon stało się nieszczę­
ście.... Spieszm y na pomoc!

Istotn ie z poza zam kniętych  
drzwi m ieszkania artystk i drama­
tycznej, pani Cilon, słychać rozdzie 
rające serce okrzyki:

—  N a pomoc... umieram!... umie 
ram!...

Portjer usiłow ał w yłam ać drzwi 
przy pomocy lokatorów7, którzy Wy­
biegli na schody, zbudzeni nagle ze 
snu,

drżący, przerażeni-.
W  m ieszkaniu aktorki ciąg łe  

ktoś w zyw ał pom ocy:
— N a pomoc!... umieram !... um ie 

tam!...
T elefonicznie powiadom iono poll 

* eję o wypadku.
P o upływ ie pięciu m inut auto po 

licyjne zatrzym ało się przed domem. 
10 policjantów pędziło co tchu po 
schodach na górę... Zabrano się do 
wryłam yw ania ciężkich drzwi, co jed  
nak szło opornie, poniew aż drzwi 
od w ew nątrz obite były blachą i zao 
patrzone

w żelazne sztaby.
Zaalarmowano tedy straż pożar­

ną, która przybyła w sile 2 pluto­
nów7 z drabinami pneum atycznemu

W  końcu dostani' się do m ieszka­
nia po wybiciu szyb w  oknach i 
zdruzgotaniu żaluzyj.

D waj policjanci z rewolwerami 
w  ręku w7kroczyłi do salonu, gdzie

atr. 5

G Jcinak kóleioft-y
Częstochowa — Siemkowice.

Do Częstochowy przybyła polsko • 
francuska kom isja kolejowa w  spra­
w ie  budow y lin ji kolejow ej Często­
chowa —  Siem kowice.

Odcinek ten będzie uzupełnie­
niem  w ielk iej m agistrali w ęglow ej 
G. Ś ląsk  —  Gdynia i posiada w ielce  
doniosłe znaczenie, poniew aż u łatw i 
transporty węgla z Zagłębia Dą­
browskiego do Gdyni. Dotychczas 
transporty te  m usiały dochodzić do 
Skierniew ic i następnie przesuw a­
ne b yły  na Iinję kolei warsz.-byd- 
goskiej.

W spom niany w yżej odcinek ko­
lejow y nie będzie dochodził do sa­
mej Częstochowy, lecz zbudowany  
zostanie w odległości 7 kim. od Czę­
stochow y w  kierunku Zagłębia; 
przy w iosce K oiw inów  zacznie się 
rozgałęzienie torów. Od K orw inow a  
położone zostaną szyny_ w kierun­
ku prostopadłym  do lin ji Częstocho­
w a — K ielce 1 przez specjalnie zbu­
dowany wiadukt przeprowadzone zo 
staną poza Częstochowę w kierunku  
stacji R udniki, gdzie znowu w iadu­
ktem przetną hnję Częstochowa —  
W arszawa.

„Wieczne światlon
N auczyciel szkoły powszechnej 

w- Stan isław ow ie, S tan isław  Bur- 
czycski, dokonał doniosłego w yna­
lazku. T. zw. „wieczne śwatło" uzy­
skało już patenty w w ielu  krajach, 
m iędzy innnem i i w7 Am eryce. W  
P olsce prowadzi w ynalazca zabiegi 
u opatentow anie swrego pom ysłu. 
O dbyły się w łaśnie wr Stanisław ow­
e m  urzędzie technicznym  doświad­
czenia, na podstaw ie których m agi­
strat m. Stan isław ow a poczynił u p. 
Burczyckiego zam ówienia na ta­
bliczki orjentacyjne dla ulic, dyrek­
cja kolejow a zaś — na napisy  sta­
cyjne.

W ynalazek  polskiego nauczycie­
la oszczędza 90 proc. elektryczności i 
nadaje s ię  do celów  sygnalizacji ko­
m unikacyjnej, do ośw ietlenia ulic, 
dla celów  reklam ow ych i t. p. „Świa  
tło" w idoczne je s t  na odległość 60 
m. P ew ien  am erykan in ofiarow yw ał 
już w ynalazcy naszem u sumę 3 mi- 
1 jonów  zł. za nabycie tego patentu. 
P. B urczycki jednak zam ierza sam  
pośw ięcić się eksploatacji sw ego w y­
nalazku i zakłada w tym  celu towa  
rzystw o akcyjne.

HUMOR.

l e c z y  w s z e lk ie  c h o r o b y  krwi, p r z e w le k łe  c h o r o b y  w e w n ę t r z n e ,  
X  k obiece ,  sk órn e 1 w e n e r y c z n e .  Z u p e łn e  w y le c z e n i e  ch orob  zo-  
W  łą d k o w y c h ,  w ą tr o b ia n y c h  i k a m ie n i  ż ó ł c io w y c h .  D o m o w e  kuracje  

chorób sk ó rn y ch  —  Ł u s z c z y c e  ( P s o r ia s is  v u lgar is )
us L e c z e n i e  b e z p ł o d n o ś c i .
w  Godzinv przyjęć: od 9 —5 , w niedziele i ś  vlęta od 8  — 10

N a p iś m ie n n e  z a p y ta n ia  z a łą c z y ć  z n a c z e k  p o c z t o w y .

P o d a je  się do pow szechnej w iadom ość}, że w n a jb liż sz y m  czas ie

M gistrat m iasta Dąbrowy Górniczej
m a  n a  w idoku  u zy sk an ie  pow ażn iejszego  k r e d y tu  b u d o w lan eg o  n a  w znosze­
n ie d rew n ia n y ch  dom ów  m ieszk aln y ch . K a n d y d a tó w  m a ją c y c h  odpow ied 
nie parce le , o raz  pew ne rez e rw y

zaprasza M agistrat na konferencję w  dniu 5 V II  31 r.
(W  n iedzie lą  o godzin ie  10-ej do sa li g im n a s ty c z n e j szk o ły  im ien ia  K o n o p ­
n ick ie j p rzy  u lic y  K o n o p n ick ie j 36). „

M A G IS T R A T  M IA S T A  D Ą B R O W Y  G Ó R N IC Z E J.

* $ * n i n n m i U H n n u H H i i

— M a m u siu , d laczego  w łosy  ta tu s ia  
s ą  ta k  rzad k ie?

— B o ta tu ś  ta k  dużo m u s i m yslec .
— A dlaczego  ty  m asz ta k ie  g ąs te  

w łosy? . .
— E , n ie  p y ta j  s ię  ta k  g łu p io . Z a j. 

m i j  s ię  tw o je m i le k c ja m i.
* * #

S p o tk a ło  s ię  d w u ck  u liczn ików , z k tó  
ry c h  je d e n  m ia ł  czapką.

— A to  ci g a la n ty  k aszk ie t, ja k  ko­
ch a m  B o g a , skądżeś go w y rw a ł, W a łe k  
ile  c ią  k o sz tu je?  .

— N ie w iem , bo k u p ca  n ie  by ło  w 
sk lep ie , jak em  go  kupow ał.

*  *  *

— P e n d ra e k i,  d laczego  ta k  późno 
p rzy sz ed łe ś  do szko ły? .

— Bo w d o m u  z e g a r  s ta n ą ł  i  n ie  
w ied z ia łem , k tó ra  je s t  godzina.

— G ap iszew sk i, a  co sią  z to b ą  s ta ­
ło?

— O jciec zaeh o ro w ał, w iąc m u s ia ­
łem  p ó jść  po  d o k to ra .

— G w izdaJski. d laezego  sp ó źn iłe ś
się?  .  ■ , t—  B o k rew  m i c ie k ła  z n o sa , p a n ie
p ro fe so rze .

— A ty  B osack i, cc pow iesz?
— Ja..." ja... pa...n ie  profe...sorze...
— D laczego  p łaczesz? _
— B o o n i ju ż  w szystko  pow iedz ie li, 

a  d la  m n ie  n ie  n ie  pozostało .
* * #

— M ojsie!.. W u s y  dues a  to ta liz a -  
to r?

— T o ta liz a to r  ist_ d y  zo łche d zy w n e 
m a sz y n e rje , k tó ry  b ie rz e  10 p ro c e n t n a  
piącz m in u t i je m u  za  to  do kozy  m e  
w sad za ją . # * *

— C zy n ie p o zw o b ła b y  sią  p a n i kie- 
dy  zap ro sić  n a  ob iad  do r e s ta u ra c j i  ? ^

— O w szem , a le  o s trze g am  p a n a , ze 
jem , ja k  koń. . .

— To nie nie szkodzi. S ia n o  m e  je s t 
znow u ta k ie  bardzo  kosztow ne.
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Herszt przemytników, szantażystów i morderców
Blaski i mroki kariery „Człowieka z blizną".

A l Capone „człowiek ẑ  blizną", n a j­
w iększy przestępca S tanów  Zjednoczo 
nych, spraw ca niezliczonych zbrodni i 
m orderstw , k tó rem u dotychczas nie zdo 
łano udowodnić żadnego przestępstw a, 
s tan ą ł nareszcie przed sądem...

Co p raw da a k t oskarżenia  nie o b e j­
m u je  naw et drobnej części ogólnej 
liczby zbrodni tego „kró la przestępców  
am erykańsk ich" i ogranicza się do za­
rzutów  stosunkow o łagodnych tak ich , 
jak  oszustw a podatkow e, szm ugiel alko 
holu....

W każdym  razie  je s t to doniosłe wy 
darzenie  w życiu S tanów  Zjednoczo­
nych...

Al Capone urodził się w A m eryce, 
jako  syn  biednej w łoskiej em igran- 
ckiej rodziny, był znany w świecie prze 
stępców.

Zacząwszy 
od pospolitych kradzieży w dokach poc 

tu  now ojorskiego 
zw rócił na  siebie uw agę słynnego 
„gangstera" Colosima, k tó ry  m ianow ał 
go swoim pom ocnikiem  i ad ju tan tem  i 
zaczął zapraw iać do a fe r zbrodniczych 
na w ielką skalę.

Z Nowego Jo rk u  ud a je  się A l Capo 
ne do Chicago, gdzie dochodzi do szczy­
tu sw ej k a r je ry  m ordercy, oszustwa,, 
p rzem ytn ika i złodzieja.

Obecnie A l Capone liczy dopiero la t
32.

Jed n y m  z n a jb a rd z ie j braw urow ych 
czynów „kró la zbrodniarzy" było stero  
ryzow anie m iejscowości liczącej około 
100.000 przyzw oitych m ieszkańców  i 
przeforsow anie na b u rm istrza  kandyda 
ta  band Al Capone.

D opiero potem  rozpoczęto koncen­
tryczny  a tak  n a  Chicago.
W ciągu 9 la t popełnono 709 m orderstw .

W śród o fia r znajdow ało się k ilku  
prokuratorów .

W  1925 r. A l Capone m ia ł 
dochody p rzekraczające kw otę 100.009 

dolarów  miesięcznie...
Z p rzem ytu  alkoholu, z domów roz­

pusty , źe spelunek g ry  hazardow ej i ze 
szan taży  u p raw ianych  n a  w ielką skalę.*

K lu b y  szantażystów  w 192 8r. w yssą 
ły 136 m iljonów  dolarów  z obyw ateli 
Chicago.

Al Capone m etody d z ia łan ia  t. zw. 
„raekeeterów " w ydoskonalił i  doprowa* 
dził do szczytu bezczelności.

Oto p rzyk ład  tak iego  szantażu...
W łaściciel w ielk iej p ra ln i m echan i­

cznej od pewnego czasu s ta je  się o fia rą  
jak ichś ta jem niczych prześladow ań.N ie 
w ykryci sp raw cy  n a p a d a ją  n a  u licy  n a  
jego ludzi i b iją  ich, bieliznę odwożoną 
klientom
oblew ają gryzącem i kw asam i, niszczą 

m u auta....
T oto w pew nej chw ili z jaw ia  się 

„racketeer" i o fia ru je  „opiekę" i  „obro 
ne" przed tem i napadam i, k tó re  o rgan i 
zował. pozostając oczywiście w u k ry ­
ciu...

W łaściciel p ra ln i płaci, ale  nie na  
długo zyskuje  spokój... P o  upływ ie ki! 
ku m iesięcy szantażyści chcą z niego 
w ydobyć w iększą sumę, albo też z jaw ia 
sie konkurencja...

W  tym  ostatn im  w ypadku dochodzi 
do wałki pom iędzy „racketeeram i", i

S Y N  M A G N A T A  P R A S O W E G O

rozlega się huk  strzałów  i p ad a ją  
trupy...

N iekiedy przy  pom ocy „racketeera" 
m ożna zniszczyć konk u ren ta  w hand lu  
czy w pew nej dziedzinie przem ysłu...

Oczywiście uciekanie się do pomocy 
„racketeerów " pociąga za sobą za wszo 
fa ta ln e  sk u tk i d la  tych, k tó rzy  się od 
szantażystów  uzależnili....

A nici tych  w szystkich przestępstw  
zn a jd u ją  się w ręk u  Al Capone.

P o siad a  on ja k  w iadom o piękną wił 
lę  w uroczem  M iam i, ładną, w yksz ta ł­
coną i dystyngow aną córkę. Synom

swoim odradza w stępow anie w ślady 
ojca.

W  w ięzieniu siedział dotychczas 
ty lko  jeden raz  — 

za noszenie broni bez zezwolenia.
W  sw ych najśw ietn iejszych  czasach 

w ydaw ał w spaniałe obiady, na  k tó rych  
byw ali niekiedy ludzie za jm u jący  w y ­
bitne stanow iska społeczne, naw et oso 
by ze sfe r sądow nictw a.

T ak i fenomen, ja k  A l Capone, je s t 
w ytw orem  osobliwych stosunków, k tó­
re  w A m eryce ukszta łtow ała  p roh ib i­
cja.

Wczoraj odbyfi s ię

CZO PK I HEM OROIDALNK 
„V aricol" (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  apteki.

w Nowym Jorku mecz bokserski pomiędzy Schmelingiem i Striblingiem. Ilustracja przedstawia miejsce
spotkania i przeciwników.

WYBORY DO KORTEZÓW W H1SZPANJI.

Na zdjęciu min ster spraw zagranicznych Lerroux przy urnie wyborczej

POSADY i PR A C E
PO T R Z E B N E  robotnice w ykw alifiko­
w ane na  sz tandarkach  do fab ry k i poń­
czoch. S zarf i Kac, D ek ierta  13.

w Stanach Zjednoczonch, Hearsta, 
młody John Hearst przybył do Ber­

lina.

A G EN C I i chcący współpracow ać, o- 
g rom ne zyski. Znaczek na odpowiedź. 
B elski, Sosnowiec, N owopogońska 6. 
PO TR Z E B N A  pierw szorzędna m anicu- 
rzy s tk a  na  w yjazd sezonowy później na 
stałe._O ferty  do ad m in is trac ji pod „ lł“. 
A B SO LW EN T Wy ższej Szkoły wydz. 
Budow y M aszyn poszukuje posady. 
Skrom ne w ym agania. O ferty  do red ak ­
c ji sub. „W aw elberczyk". 
PO TR ZEB N A  służąca do w szystkiego 
z dobrem i św iadectw am i. P iłsudskiego  
14, m ieszkania 2.

K upno i sprzedaż, 1111111
M ASZYNY in tro lig a to rsk ie  i narzę­
dzia do sprzedania, cena przystępna.
W iadom ość „E xp res" Dąbrow a._____
DOM z wolnem 4-pokojowem m ieszka­
niem, ogrodem  do sp rzedan ia  lub wy- 
nujęeia. M ieszkanie odpow iednie dla 
lekarzy, adw okatów , ew entualn ie  na 
sklep w punkcie dobrym . Do przejęcia 
h ipo teka z pożyczką długoterm inow ą. 
K upno dogodne. W iadom ość A. M usiał, 
Legjonów 20, Sosnowiec.

UNDERW OOD 2 m aszyny do p isan ia  
praw ie nowe okazyjnie tan io  zaraz 
sprzedam . W iadom ość K sięg arn ia  „Po-
onja" Sosnowiec. ______ ____________
K O Z E T K I U niw ersalne. Bardzo dogod 
ne do szczupłych m ieszkań, zastąpić 
m ogą łóżka z m ateracem  lub wygodne 
fotele. N ad a ją  się bardzo dla letników . 
N abyć m ożna w zakładzie tap ieersk im  
J . M alinow skiego w Sosnowcu, ul. Prez. 
M ościckiego Nr. 15.
j jg j j j ~ ---------------  -

W Y N A JM Ę  pokój dla pana oraz przy j
mę na m ieszkanie. Dziewicza 11.____
FO K Ó J duży z um eblow aniem  do wy­
najęcia. Sosnowiec, P iłsudskiego  10 m. 6 
I  p iętro .
P |||j | Zgubione dokum enty. j§ |||f§
F E L IK S  L ist woń zgubił k a rtę  pow oła­
n ia  w ydaną przez PK U . Piotrków . 
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na 
nazw isko M ajchrzaka W incentego. 
U N IE W A Ż N IA  się zgubiony odcinek 
K asy  Chorych, w ydany w K ielcach na
nazw isko P ew nickiego F ranc iszka. __
U N IEW A ŻN IA  się weksel na 84 złote 
w ystaw iony przez Adol fa Lisa na złece 
nie Izaak a  D anzigera  z Będzina, od 
d n ia  4 lipca 1931 r.

ZGUBIONO 2 weksle in  blanco, opie­
w ające: jeden  zł. 1000.—, d ru g i zł. 200.— 
z w ystaw ienia Jak ó b a  G aw rońskiego, 
jeden zł. 1000.— żyrow any przez M. Ko­
narzew skiego i Teodora M iodyńskiego, 
d ru g i bez żyra, k tóre  uniew ażniam . Ja-
kób Gawroński._____________   ________
JA N IN A  M adeyska zgubiła w K atow i­
cach torebkę, leg itym ację  w ydaną 
przez Sąd O kręgow y w S osnowcu. 
N O W A K  J a n  zgubił w pociągu pom ię­
dzy Bukow nem  a K azim ierzem  ksią­
żeczkę w ojskow ą i k a rtę  m obilizacyjną 
w ydaną_przez PK U . Miechów. 
M IK O Ł A J B lan t zgubił leg itym ację  
bezrobocia w ydaną przez gm inę Za-
górze. ___________________ _____ _
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książecz­
kę w ojskową i k artę  m obilizacyjną, 
w ydaną przez PK U . Kielce, na nagwi-
skq_A ntqni_N ogaj.  ________________
ZA G IN A Ł dowód osobisty w ydany na 
im ię J a n a  Gołębiowskiego przez S ta ­
rostw o Lubelskie pod d a tą  10 V II 1926 
r. Nr. 1227/10419. dowód ten uniew aż­
niam . _  _  __ ______________ _
K Ł Ę B E K  Czeslaw zgubił portfe l za­
w iera jący  w yciąg z ksiąg  ludności wy­
dany  przez gm inę Drażejowice, k artę  
re je s tracy jn ą  w ydaną przez m a g is tra t 
rn. B ędzina i k a r tę  poborową w ydaną 
przez m ag ist r a t  Będzin. _____
ROGAL A ndrzej zgubił książeczkę woj 
skow ą wy daną przez PK U . Sosnowiec. 
PŁODOSZ A gnieszka zgubiła dowód 
osobisty w ydany przez Olseniczów, 
wieś K lem pia.

OSTRZEGAM* że za wszelkie długi za­
c iągnięte przez żonę m oją Franciszkę 
z Gajków nie odpowiadam . Feliks Ja-
guziński._ _ _______________ _
D N IA  28 czerwca w p a rk u  H uiczyńskie 
go w Zaw ierciu skradziono mi portfel 
z leg itym acją  poselską i pozwolenie na 
broń, powyższe dokum enty unieważ- 
niam . poseł Zygm un t Sowiński. 
PR Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies wilczur. Dą- 
browa, L im anowskiego 31, u dozorcy. 
PR Ź Y B Ł Ą K A Ł  się wilczur, do odebra-
n ia  P sa ry , dom J a n u s z k a .___________
ZAW IA D A M IA M , że za długi żony 
m ojej Zofji S tolarczyk nie odpow ia­
dam. W ładysław S tolarczyk, Grodziec. 
JA SN O W ID Z  Gordoni ch irom anta  
mówi każdem u imię. nazwisko, choro­
by bez py tan ia  i p isania. przeszłość, 
przyszłość i teraźniejszość. D ąbrowa 
Górnicza, W esoła 24 m ieszkania 7.

Wydawca: Helena Monsiorska. llruk .E.*jura» 7 ^ k ia a “ ^  i- 4~r*4


